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Śnieg się w krąg ścieli, pada i pada,
W wichrowych szeptach skarży się, żali 
Tęsknota kroczy poważna, blada,
Śnieg rzuca puchy z lotnej oddali,

Pieśni zimowe zawodzą drzewa, 
Jękliwym głosem ptaki wtórują.
W akord poważny ton ich się zlewa. 
A prządki marzeń tęsknot nić snują.

Cisza wokoło — śnieg pada, leci, 
Bielą srebrzystą zaściela pola,
Na chmurnem niebie słońce się świeci 
W pereł całuny pokryta rola.

Tylko tęsknoty prządka wśród śniegu 
Na ludzi rzuca swoje okowy,
Płynie wśród zmierzchu w zawrotnym biegu 
I rzuci rzuci rzewny nokturn zimowy,



Eskimosi — mieszkańcy 
wiecznych śniegów i lodów.

? Daleko »  północ, gdzie niema ani «rzpzniałych 
lasów, aai uprawnej sien i, a jeno prań]« stzłs zim* 
— mieszkiję w ntaet cieiawysh wsraakach Btkimosi. 
Szczep ten atizynaie się tylko dzidki wydoskonalosej 
astoce łowieckie), któie wyptłnia większą połowę ich 
tycia. Nieme t*m ani sklepów, ani teh i isn, ani ko­
lei, natomiast wszystko, co tylko motna objąć okiem, 
pcaeditawii sią jako jedna wielka, biała pnstyaia lodo- 
wo-śueżoa.

Pierwsze zetkniecie bezpośrednie pemiętUy Baro* 
pejczy kami e Btkimossmi nastąpiło jaz wprawdzie w 
X stulecia, gdy islandzcy żeglirze zjawili s<e nad bizę* 
gami Oienlaadji, ale *aa< ńctyło się oao tak mv?der- 
czemi walcami, i i  włsiciwie stosunki bardzie! poko 
jowe nawązane zoatsly dopiero na początka XIX wieka 
w czasie wyprany polarnej angielskiego podróżnika 
Rossa. Z icznjcb i graatownycb badsń makowych 
wynika, IZ Bscimosl naltZą do rasy, zsm sarkającej 
■•Jobszeraitjtze bodaj przestreenk, gdyi spotkać icb 
moioa w podbisganowycb strefach zarówno Starego, 
jak i Nowego Ląda. Na zaaadaiczych cechach fizjr- 
czaych opierając siy, dojść wypada do wniozka, iZ 
jest to szczep pochodzenia azjatyckiego, czego dowo- 
dzi pokrewieństwo ich typu z Czukczami, kamczsdaUmi, 
•tc., osiadłymi na dalekich krańcach Syherji. Są oni 
niskiego wzrasta, krąpi, silaie zbudowani, mają okrągłe 
twarze o wydatnych kościach policzkowych, pokryte 
Zóitą skórą, marszczącą s;ę wokoło oczu.

Trybem aycie natomiast różnią się najzupełniej 
Eskimosi od awoicb najbliższych aątiadów i pobratym­
ców, nie aą bowiem w stanie hodować nawet reaów, 
zajmują aię przeto wyłącznie rybełóztwem, oraz myśli­
stwem, aptawiaaemi, oczywiście, sposobami niesły­
chanie jeszcze pry mity wnemi. Pewne charakterysty­
czne szczegóły ich byta dawno jat naprowadziły uczo­
nych na myśl, te  są to ksitaraloi spadkobiercy w 
prostej liojt człowieka z epoki kamiennej.

Życie Bskimosów należy do najcięższych, jakia 
tylko można sobie wyobrazić i źadea mieszkaniec la­
nej części świata nie mógłoy wjtriymać w podobnych 
walonkach. Nie miją oni właściwie ojczyzny i wędru­
ją ustawicznie z miejsca na miejsce s całym dobyt­
kiem i rodzicą, żyjąc z dnia na dzień. Mężczyźni 
zajmują się wszystkiemi łowami, co dostarcza rodzinie 
jedynego prawie pożywienia. Inwentarz ogranicza się 
de pewnego gatunku psów polsraycb, które ciągną 
■saki, obładowane dobytkiem; wiozą one również dzie­
ci i maruderów. Od czasa do czasn zatrzymaj« tię 
taki earawana, złożoaa z kilkudziesięciu sanek, aa od­
poczynek i wtedy myśliwi udeją się na polowanie, 
nzbrojeoi tylko w tuki, strzały i harpuny, których ostrza, 
dzięki zetknięcia się z Europejczykami, nie aą już ko­
ściane, lecz stalowe. Polowanie odbywa się w nader 
trudnych warnikach, gdyż szeroka płaszczyzna unie­
możliwia podchodzenie zwierzyny.

Najpopularniejsze są łowy na psy morskie, która 
mimo całego sprytn Bskimosów chowają aię im zwy­
kle nieomal w ostatniej chwili pod wodą. Samo to 
polowanie odbywa się w następujący sposób: otaczi 
aię kołtm miejsce, gdzie mają nadzieję napotkać owe

Ssy morskie i w pewnym momencie kilko Eskimosów 
łtdzie aię na śniegu, podczas kiedy inni posuwają 

aię zwolna ku zwierzętom. Te ujrzawszy porastające 
się postacie, całą ewagę skupiają na nLh, a czego 
N tP IlM t «ktyti »Jlliw ł I pae*y»ają skradać się ku

»t»  z piaeciwiej strony, trzymając w rękach getewy 
ds ttciu czliy harpun. W kustą zbliżania się myśli­
wych, sw ieuęia przenoszą się z jednej kry aa dragą 
i w U ¿i sposób same wpadają w pułapkę, gdyż czatu­
jący Brkimoai ciskają na najbliższego psa harpunem, 
który utkwiwszy głęboko w ciele znika razem ze zwie­
rzęciem pod wodą. W jedaej chwili zaczyna się nie- 
swykła walka na śmietć i żyda: ranione z t warzeni % 
ciągnie z całych sił iiaę za sobą, gdy tymczasem my­
śliwy stara się powstrzymać jego ucieczkę. Pod na- 
porem stoma, manę «rającego we wszystkich kiecun- 
aacb, rozstępują się kry, tworząc coraz to nowe 
szczeliny, przycztm niekiedy siła loki jest 
tak wielra, ża doaiero kilka myśliwych p go po 
dłagie] walce wydobyć z wody. Ubitą zdobycz ćwiai* 
tują sa miejscu przy pomocy noża, sporządzonego s 
kości wala morskiego, małego wieloryba, poczcm od­
bywa i i )  prawda!wa uczta 1 karawana rusza w dalszą 
drogę.

Jtźali szczęście dopisuje i napotkają większe prze­
ręble, w których żerują wale, wówczas urządzają na 
me tak zwane wielkie łowy, i tutaj harpun oraz cel­
ność rada decydują o calem powodzeniu wyprawy. 
W razie tło  wierna jednego z olbrzymów, które nierza­
dko wielkością i wagą dorównywają prawie słoniowi 
— wówczas radość niezmierna ogarnia wszystkich, 
gdyż mięto z wala zapewnia gromadzie pożywienia na 
kilkanaście dni. Wóaczas budują oni na miejsca 
swoje „igin" czyli domy rodzinne z bloków śnieżnych, 
pokrajanych w wielkie płyty czworograniaste, przy- 
czem zamiast okien aiużą tafie a cienkiego lodu, lub 
błona z ryb. Po rozpaleniu wewnątrz ogniska, rodzina 
układa się do san, jedno obok drugiego, zaś psy po­
zostają na straży przed chatami i bardzo często zda­
rza aię, że w nocy Śnieg zasypie je zapalnie. Niekie­
dy zapuszczają aię ku tym prowizorycznym siedliskom 
tskZe niedźwiedziu polarne, i w tskich wypadkach psy 
odgrywają bardzo ważną rolę, gdyż ostrzegają mie­
szkańców przed groźącem niebezpieczeństwem.

Nijłepiej wiedzie się Eskimosom w lecie, gdyż 
w porze tej powitają wiród mszy lodowej wielkie 
strug), gdzie gromadzą się w dużych ilościach writ 
i psy morskie. Eskimosi zaspakajając wówczas swoje 
zamiłowanie do koczowmctwa i naturalną potrzebę ru­
chu, wędrują w poszukiwaniu niedźwiedzi, a zwłaszcza 
fok, ktorycn mięso stanowi wyłączne prawie pożywie­
nie, tłuszcz — opał, a skóry i kiszki służą do wyro­
bu odzieży. Poai są i z tsgo względu bezcenne mi 
wręcz zwierzętami, iz dostarczają one doskonały ma- 
łtrjał do budowy łodzi, odgrywających olorzymią rolę 
w ich egzysteacji. Również i rybołóstwo zapewnia w 
tym okresie wisie pożywienia, zaś na polowanie uda­
ją aię myśliwi w kajakach, które mkeą z niezwykłą 
•zybiośclą wśród brył lodowych. Eskimosi należą do 
wyśmienitych wioślarzy, gdyż większą częić życia spę- 
dzają w lecie na wodzie. Niestety bardzo wielu c 
men ginie tragiczaą śmiercią, bowiem malutka łódka 
może zaledwie pomieścić jednego myśliwego i w ra­
zie przedziurawienia jej, szybko się zatapia, zanim 
Eskimos zdoła się z niej wydobyć.

ich knltura nie jest podobna do żadnej aa całym 
śniecie. Eskimosi wyobrażają sobie stworzenie świa­
ta w ten aposób, ze gory, doliny, morza, ludzie i zwie­
rzęta, oraz wszystko, co otacza icb, spadło poproś tu 
z nieba na siemię. Nuito przedstawiają oni sobie, że 
dopóki świat spoczywał w ciemnościach, dotąd ludzie 
byii nieśmiertelni i zaczęli umierać dopiero wtedy, kie­
dy nastała jasność. Księżyc uważają za sioatrę słoń­
ca, pizypisują jej działania zjawisko przypływu i od­
pływa mer**.



M:*te w iijitk «  jednak gtkłmosi konają swojo 
bezbrzeżne, Śnieżąc płsszcaysriy, nic ż*!ą się na cię* 
¿ki« warecki tycia i w najtrudniej nych chwilach aa* 
chowają apokojną pogodę dachu.

S Y N  O D Z Y S K A N Y .
OPOWIADANIE Z ŻYCIA WŁOŚCIAN.

(Dokończenie.) 2
Upłynęło tak jeszcze lat pitą; Władzio kończył 

juk lat piętnaści», wyrastał na włodzitńcs. Pracowity, 
pobożny wyręczał ja* w gospodarstwie swego opieka* 
na, ale a wiekiem pragniasis possania prawdziwych 
i odzień* coraz budzie] wzrastało, prośba o to do Boga 
była coraz gorętszą, s  przeczodc jakieś wewnętrzne 
mówiła s p , se będzie wysłuchaną.

We wsi Powale był mały, skromny, ile  dobrze 
otrzymany kościółek; proboszcz staruszek od lat prze­
szło trzydziesta prswtdrił do Bot ej chwały swoją 
owczarnię. Władzio m oczył się ałsgiwzć do Mszy 
św. i to wielką było dla niego pociechą. Ktiądz pro­
boszcz kochał poczciwego Władzia, często brił go do 
siebie, dawsł ma do czytania Pismo iw ., opowiadał 
nieraz dz eje swego narodu, to też Władzio jak mógł 
tylko nwolaić się od roboty, biegł zaraz do pltbanji 
i po parę godzin przepędzał n zacnego księdza probo­
szcz*. A kiedy ksiądz proboszcz zanwatył kilka razy, 
źe przy Mszy flw, nieraz łty  popłynęły po twarzy 
młodego sieroty, raz przy wieczornej pogadance zapy­
tał go o przyczynę tego; wtedy Władzio padł do nóg 
atarnazka i całając jego kolasa, z płaczem przemówił:

—- Ojcze proboszcza, je tak dawno proszę Pasa 
Boga i Najiw. Panią Msrję, by mi pozwoliła zneleżć 
moją matkę, mojego ojca.

Proboszczowi na to dziecinne a szczere żądanie 
łzy zakręciły aię w oczach; uściskał młodego Władzia 
i odrzekł:

— Miej nadzieję, chłopcze, w Opatrzności Boskiej; 
Bóg szczerej piośby nigdy nie cdrtncs.

Słowa te znacznie uspokoiły Władzia i tylko wy­
glądał tej chwili, kiedy jego prośba zostanie wysłu- 
cbaną, a en ujrzy rodziców.

Przeszło lat kilkanaście, przez które prowadzimy 
nasze opowiadanie.

Dziedzic Powale był się jut ożenił i mając troje 
dziad, przy tern ¡dorobioną fortanę, postanowił, chociaż 
z prawdziwym żalem, sprzedać Powale i knpić debra 
znaczniejsze w sąsieditwie.

Powale, wioska zamożna, dobrze urządzona, miała 
wieln amatorów; cakoniec dziedzic godził się z pań­
stwem Racz, przybyłymi z obcej gnbersji. Pcńitwo 
Racz, oboje w średnim jat wieka, chodzili dotąd 
dzierżawą, s ta dobrze się rządzili, kochali Bags, to 
i Pan Bóg im błogosławił. Żebrali niemałą fortuną 
i teraz Pan Bóg spełnił icb życzenia, że kupili na wła­
sność wioskę, którą jnż w swych myilacb przezna­
czyli na wiano dla swej jedynteski.

Nabywcy po skońcconem kapnie uważali za pier­
wszy obowiąrek podziękować za to Pasu Bogu, a była 
to właśaie niedziela. Rtno dzwonek wzywał pobo­
żnych do małego kościółka dla oddania czci należnej 
Bogn. Kościół byt napełniony, w ławkach bocznych 
przy wielkim ołtarza siedzieli dawniejsi i nowi dziedzice 
Powala; dzwonek zakryatji po trzykroć zadzwonił 1 wy­
siadł stary proboszcz ze Mszą i  w„ poprzedzany przez 
Władzia, który mu w tym dala, jak zwykle, słażyt 
przy ołtarzu Msza iw . sią taęząła, Państwo Raca,

modląc ntą iscaezte, dziękowali Pena Bogn sa a e# y  
dowód jego błogosławieństwa, n ż tą tienatą podzięką 
łączyć się musiała jakaś gorąca prośba, ezy też przy-

Esmolenie jaki*] dawać] boleści, którą ofiarowali Bogn;
o oboje spojrzeli ns swoją córkę i octy łez pełne 

podnieśli kn Przenajśw. Pannie Marji, umieszczonej 
w wielkim ołtarza. W tej chwili Władzio przenosił 
mszał z jednego na drugi koniec ołtarza. Widok tego 
chłopca zdawał się bndzć w nich jakieś odległa wspo­
mnienie; spojrzeli ns siebie i pani Racz as dobre się 
rozpłakała, a i mąż, nie chcąc rozrzewniać żony, niby 
pot z czcią obcierał cbnrtką, a w samej rzeczy ukrad­
kiem otarł dwie łzy, które zawiały na rzęsach.

Władzio położył msz«ł na swojem miejscu, tazedł 
ze stopni ołtarza, ukląkł i w tej chwili f  kolei mo­
dlitw, które zawsze przy M isy św. odmawiał, podniósł 
oczy w górę, złożył ręce i gorąco prosił Bogn o od­
zyskanie rodziców.

Mrza iw . się skończyła.
Dziedzice wy u li  z kościoła, czekali n i  i  litego  

proboszcza, s dobrzy wieśniacy, przechodząc koło nieb, 
witali nieśmiało nowych państwa i s  wielkim żarnikiem 
żegnali dawniejszych. Wyszedł nareszcie proboszcz, 
t  za nim Władzio. Proboszcz po przywitania się 
z państwem Racz, gdy go Władzio przy pożegna­
niu pocałował w rękę, wziął go przed siebie i przed­
stawił państwu Racz, nazywając poczciwym, dobrym, 
pobożnym i pracowitym chłopcem.

Na zapytanie pani Racz, czyim by był synem Wła­
dzio, ksiąds opowiedział w krótkich słowach jego bi- 
atorję. Ale zalcdwo skończył, gdy pani Racz, prawie 
nieprzytomna, biegnie do Władzia, rozdziera nn jego 
piersiach kossnlę i zobaczywszy tam dziwnego kształ­
tu znamię, okazując je swtmn mężowi, padła zemdlo­
na ns ziemię.

Rzecz się wkrótce wyjaśniła: przed trzynasta lały, 
band« cyganów, przechodząc przez nieś, w której pad­
ało Racz mieszkali, za kradzież przykładnie ukaraną 
została; mszcząc się więc na państwo Rsczacb, z rąk 
mamki, która wtenczas z małym Władziem była na 
spacerze, wyrwali gwałtem dziecko, a mamką związa­
ną aoatawili w pobliskim lesie. Najtroskliwsze po­
szukiwania okazały aię daremne, bo banda aa kuka 
części rozdzielona, w różna udała się strony. Tntaz 
dopiero pińatwo Raca we Władziu odzyskali swego 
syna, a Władcio odzyskał rodziców, o  których tak 
gorąco prosił Boga. Poczciwi zaś Marcinowie sa wy­
chowani« Władzia i wyratowanie go s  rąk cyganów 
zostali sowicie wynagrodzeni, bo państwo Raca daro­
wali im na właaaoić folwark, należący do Powale.

Tak więc Pan Bóg wynagrodził z jednej «trony 
poczciwość i dobre serce karczmarzy, z drngitj zaś 
szczere modlitwy i nfauić w Nim położoną tak rodzi­
ców, jak i biednego sieroty.

Biała Śmierć w górach.
Prasa paryska donoii o katastrofie, jaka spotkało 

w górach 11 narciarzy w Annecy.
W chwili, kiedy tnryści znajdowali sią aa stromym 

atokn około 550 m. pod szczyttm Jovet, nrwał się 
pod nimi olbrzymi bbk śniegn, który i  zawrotną 
szybkoicią począł się staczać w dół. Wkrótce utworzy­
ła się lawina, która porwała narciarzy i całe towarzy­
stwo spadło do letącej o 800 m. niżej kotliny.

8 turystów, którzy ulegli licznym obrażeniom 
zdołało się wygrzebać ze śniegu i przystąpili do 
ratowania swoich trzech towarzyszy. Niestety, od­
grzebali jnż tylko zwłoki.



Hari«rtkt i t m $ m m i m
W Poznania powstała nowa dntsysa harcerska 
aszwą Loiaisaej Drużyny bascerskisj im. Mesryks 

Dąbrowskiego. Jest to pierwsza drożyna harcerska, 
poświęcająca tlą całkowicie lotnictwu i szerzenie pro­
pagandy lotnictwa w społeczeństwie«

Ni||órąuJ jest w Kalifornii a najzimniej 
na Syberji.

Najgaiątssą miejscowość ą oa całym śwfecie jest 
tak swaaa sdolina śmierci* w Keliforeji, gdzie tern-

! «tatara dochodzi do 56,6 stopni Celsjusza w cienia, 
eat teś, copiewds, wiele miejscowości niebirdzo 

■stąpających „ dolinie śmierci*. Znajdują eią one w 
Arjtsne (Si, Zjednoczone) i nad Eufratem. Najwyżsi! 
średnie tempeutara d»ia wynosi w Moisana (nad 
Morzem Cterwonem) 30,2 stopnic Celsjusza w cierna.

Najzimniejsze jest w miasteczka Wiercbojańik 
(Syberja), gdzie średnia temperatura w stycznia wy* 
nosi 51,2 stopni, a najniższa temperatura roczna — 
62,2 stopni Cłhjasza. W stycznia 1886 roku termo* 
metr wskazywał tam nawet 68 stopni mrozu, czyli 
najniższą kiedykolwiek noto w sią temperaturą.

Wykopalisk! prastarej kultury Eskimosów 
na Alasce.

Z Waszyngtonu donosi „Unitet Press”: Podobeie 
jak Grecja, miała teZ i Alaska swoje złote czasy. Krót­
ki jednak okres stała ona na tym azczycie, aby po­
tem npsić bezpowretaie na dno ciemnoty i prymitywa.

Henryk B. Collins, który tego lata przedsięwziął 
naukową ekspedycją na wyspą św. Wawrzyńca, stwier­
dził, Ze biegun w przedhistorycznych czasach przezy­
wał twój oares chwały.

Collins odkrył na wąskim pasie lądn wyspy św. 
Wawrzyńca niezwykły nasyp około 20 stóp * wysoki, 
a dcśó obszerny, by mógł stanowić pomieszczenie dla 
całej wai. Wał ten powstał z odpadków, które cała 
wieś przez szereg stuleci nagromadzała, Kości zwie­
rząt, ¡równie! słoni i wielorybów, rozbite naczynia, 
fantastycznie wycinane kawałki drzewa, wydobyto na 
światło dziennie z zmarzniętej ziemi.

Nij ciekawszym był momeat, gdy znaleziono zmar­
znięte ciała najstarszych mieszkańców wyspy, między 
innemi zwłoki sześciorga dzieci, starannie otulone w 
odsieś, sporządzoną z Inter i pierza. Miejsce, w któ- 
rem te ciała spoczywały, musiało być niegdyś wypeł­
nione bieżącą wodą, która zamarzając, zakonserwowała 
te zwłoki przez szereg atnleci w nadzwyczajay sposób. 
Jeszcze nigdy nie zdarzyło się, aby znaleziono ladzkie 
ciała w tak niezwykłych okolicznościach.

W ogromnym wale znaleziono tez ruiny domów, 
zbudowanych z kości wieloryba i trzciny. Collins 
przekopał najgłębszą warstwę wału i jeszcze mieszka­
nia najitarszycb mieszkańców wyspy. Ażeby do meb 
aię dostać, ransiał Collins kopać 6 stóp poniżej mo­
rza, na terenie przypływa i dopływ u. Od tego czasu, 
gdy domy te były budowane w zatoce, naatąpiło ob­
niżenie tereeu i to najlepiej świadczy o ilości wie­
ków, które przeszły od tego czasn. Najstarsza war­
stwa domów datuje eię z przedhistorycznymi czasów 
Alaski, objaśaia p. Collins. Wedłng jego mniemania, 
pochodsą ona z przed dwócb do 8 tysięcy lat. 
Jest to nsj większa osada Eskimosów, które dotychczas 
«ostała odkopana.

Jetcli ebeest rozpoznać kłamliwo od prswdy, 
otwórz drzwi na oścież, kłamstwo wejdzie pierwsze.

Łamigłówka sylabowa
zł. W, A, z R,

Wyszukać 8 wyrazów, których pierwsze iiUiy 
złożyłyby kuj pcmąizy Czeremoszem i Dniestrem, 
rui rżący obecnie do Romnaji.

Znaczenie wyrazów
1. Pisk brodzący.
2. Kraina po obu brzegach Diiepru.
3. Ptsk domowy.
4. Dawna moneta polska.
5. Znany współczesny artysta dramatyczny.
6 R,śi>ca z rodziny ssyszkowycb.
7. Królestwo w Europie.
8 Republika w Europie.
Sylaby: Au, bo, cisa, gła, i, i, js, ja, kra, ke, na, 

ner, ort, r, ra, nya , §, t, u, wa, w«g, sręg.

Tajemnicze glonka
nł. „Gorliwa czytelniczka*.

Arka — basza — braki — fars — kara — kasa — koty 
— kosz —- kara — lis — ława — masz — mir — nur *—

I osy — opór — Opale —■ paki — pora — proso — Rawa 
— roki — Sara — ser — soki — szuka — trawa — Ur­
ban — wara — wory — worek — Zar.

Znaltść taką głoskę, która, dodioa do każdego 
z tycb wyrazów, zmiesi jego znaczenie.

Z ad an ie d la  u w ażn ych  
uł. „Peryklea* z Brodnicy.

JAkl cE jsRz RryMsKi UmArł jako f.Lozcf na 
troniE ?

R o zw ią za n ie  lo g o g ry fa  z Nr. 41.
1. Acbmtd 6. Ischl 10. Elżbieta
2. Drako 7. Ctaowa 11. W ir
3. Abukir 8. Kuów 12. I»an
4. M a ta  9. lad  13. Coneggio
5. M istrtte 14. Zodjsk

Adam Mickiewicz — Konrad Walenrod 
nadesłali: „Czarna perełki*, „Echo z za gór”, «Har­
cerz* z Lubawy, „Peryklea* z Brodnięy, „Stały czy­
telnik”, «Zagłoba* z L., X, z X,

R o zw ią za n ie  rebneu « Nr. 41.
Nastaje po burzy zwykle pogodę, « po smutku ssreu

pociecha
asdeiłali: «Balladyna*, «Hajduczek* z pod Lubawy, 
«Mjśliwy z nad Drwęcy*, «Perykles* z Brodnicy, 
«Stały czytelnik”.

R o zw ią za n ie  zadan ia  k o n ik o w eg o  z Nr. 41.
Dzisiaj to twoje, jutro kto wie czyje,
Kto o tem pamięta, ten poczciwie Żyje 

nadesłali: «Balladyna*, „Echo z za gór*, „Kirgiz* 
z pod Lubawy, «Peryklea* z Brodnicy, X. z X.

Z a dobre r o z w ią za n ie  w s z y s tk ic h  trzech  
zag a d ek  z n in ie jsz e g o  Nr. p rzy p a d a , nagroda  
k sią żk o w a  pt. „Pod znakiem  krzyża* „ P e ty b ie ­
sow i*  z B rodn icy .


